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      1. Nie ma to jak wejście smoka
    


    
      
    


    
      
    


    Samochód moich rodziców wjechał naszkolny parking przez porośniętą bluszczem, masywną bramę zkutego żelaza. Wtorebce miałam siedem rodzajów błyszczyków – ani jeden znich, niestety, nie wydawał się wystarczająco dobry doAkademii Canterwood Crest. Brzoskwiniowo-limonkowy zabardzo kojarzył się zlatem. Ten osmaku waty cukrowej iciasteczek bardziej pasował doświąt Bożego Narodzenia. Wkońcu niechętnie sięgnęłam potruskawkowy.


    –Mamo – szepnęłam, nakładając palcem błyszczyk nadolną wargę, bokiedy się denerwuję, zawsze sięgam pobłyszczyk – jesteś pewna?


    Wewstecznym lusterku zobaczyłam własne odbicie. Moja naturalna opalenizna teraz ustąpiła miejsca bladości. Znerwów nałożyłam sobie tyle błyszczyka, żemoje usta zrobiły się jaskraworóżowe. Uups.


    –Wszystko będzie dobrze, Sasho. WBriar Creek świetnie ci szło! – Mama odwróciła się nasiedzeniu ispojrzała namnie przez ramię.


    Założyła sobie zaucho niesforny kosmyk – miała włosy tego samego koloru coja.


    Machnęłam ręką wstronę okna.


    –Ale to nie jest Briar Creek – wyjaśniłam. – Przy odrobinie szczęścia MOŻE dostanę się dogrupy początkującej.


    –Jesteś świetnym jeźdźcem – wtrącił tata, wjeżdżając naparking, poczym wyłączył silnik. – Nie opowiadaj takich bzdur.


    Rodzice muszą mówić takie rzeczy, żeby nie zniszczyć poczucia własnej wartości swoich pociech. Oprah Winfrey mówiła otym wktórymś odcinku.


    Postanowiłam wypróbować jedno zćwiczeń oddechowych, które widziałam wdomu naDVD zinstruktażem jogi. Wmaju, kiedy dostałam zeszkoły powiadomienie oprzyjęciu, zaczęłam ćwiczyć jogę. Sama myśl ozmianie szkoły itrenowaniu wnowej stadninie napędziła mi niezłego stracha. Napewno nie mogło być gorzej niż wUMS (Union Middle School), gimnazjum wUnion, moim rodzinnym mieście. Może tym razem przynajmniej zyskam prawdziwych przyjaciół. Wdech, wydech. Wdech, wydech.


    –Dobra, Sash – powiedział tata. – Idziemy.


    Niechętnie otwarłam drzwi irozejrzałam się dookoła. Wszystko wyglądało inaczej; przede wszystkim wydawało mi się większe niż wtedy, kiedy byłam tu wkwietniu ioglądałam kampus. Piękne kamienne budowle porośnięte bluszczem, zielone pagórki, gęste drzewa bez ani jednego zeschniętego liścia. Najlepsza zewszystkiego była jednak widoczna zoddali wspaniała stajnia zdrewna pociągniętego ciemną bejcą.


    –Uśmiechnij się! Ipozdrów babcię idziadka, słoneczko – rzucił tata, podnosząc kamerę. – Oto pierwszy dzień Sashy wsiódmej klasie. Pomachaj dokamery, Sasho.


    –Tato! – syknęłam.


    Oprah zpewnością skrytykowałaby takie zachowanie! Postanowiłam wrócić doćwiczenia jogi. Wdech, wydech. Wdech, wydech.


    Tata ażpromieniał zradości.


    –Pierwszy dzień wszkole zinternatem. Pamiętam, kiedy...


    Rany boskie.


    –Tato, przestań kręcić! – Zasłoniłam dłonią obiektyw. – Nie teraz.


    –Ach. – Tata opuścił kamerę iwyłączył migotające czerwone światełko. – Przepraszam.


    Mama czytała właśnie regulamin dla uczniów, którzy przyjeżdżają doszkoły zwłasnymi końmi.


    –Podobno konia trzeba wyprowadzić zprzyczepy tutaj – powiedziała. – Apotem iść zaznakami dostajni.


    Dobrze, żeprzynajmniej są znaki. Odkwietnia minęło pięć miesięcy, więc nie umiałabym tam trafić.


    Tata odłożył kamerę ipomógł mi wyprowadzić konia. Książę stukał kopytami wpodłogę przyczepy – niecierpliwił się ichciał czym prędzej się wydostać. Nic dziwnego, spędził wzamknięciu całe dwie godziny.


    Rozdymając chrapy, Książę ostrożnie wyszedł tyłem zprzyczepy.


    –Proszę cię, zachowuj się przyzwoicie – szepnęłam doniego.


    Zatańczył nerwowo wmiejscu iprychnął, przyglądając się swojemu nowemu lokum. Jego kasztanowata sierść lśniła, azłote kółka przy kantarze błyszczały wsłońcu. Książę zachowywał się jak roczny źrebak, anie ośmioletni wałach, którym wrzeczywistości był. Dotknęłam malutkiej srebrnej zawieszki wkształcie konika przyczepionej dobransoletki, którą zeszłego wieczoru dostałam odrodziców naszczęście. To był nasz ostatni wspólny wieczór przed wyjazdem doCanterwood.


    –Zaparkujemy przyczepę idogonimy cię wstajni – uprzedziła mama.


    –Zostawiacie mnie samą?


    –Och, kochanie! – Mama ścisnęła mnie zaramię. – Wszystko będzie dobrze. Zaraz wrócimy.


    –Obiecujesz? – spytałam.


    Kiwnęła głową.


    –Słowo.


    Śliskimi dłońmi ledwo mogłam utrzymać uwiąz Księcia. Głęboki wdech iwydech.


    –Gotowy?


    Poczułam, żespierzchły mi usta. Sięgnęłam dokieszeni potruskawkowy błyszczyk inałożyłam sobie jeszcze trochę nawargi. Razem zKsięciem podążyliśmy zaznakiem, naktórym widniał napis „STAJNIA”. Strzałka wskazywała naporośniętą trawą ścieżkę. Żelazne drogowskazy wyznaczały jeźdźcom drogę dościeżek wterenie itorów zprzeszkodami. Kiedy zbliżyliśmy się dostajni, poczułam znajomy zapach koni, siana ipaszy, który uspokoił mnie bardziej niż ćwiczenia oddechowe ikolejna porcja błyszczyka.


    Wow, Canterwood jest jeszcze piękniejsze niż wmoich wspomnieniach, pomyślałam, przyglądając się zadbanym ujeżdżalniom. Soczyście zielona trawa wyglądała, jak gdyby ktoś starannie przyciął ją nożyczkami dopaznokci. Nigdzie nie było widać ani jednej zabłąkanej kępki końskiego włosia. Nawet kamienie okalające krzaczki rosnące wzdłuż chodników wyglądały nawypolerowane.


    Wporównaniu ztym miejscem Briar Creek przypominało raczej domek dla lalek. Nadal nie mogłam uwierzyć, żeprzyjęto mnie doCanterwood iwłaśnie miałam wziąć udział wakredytowanym programie jazdy konnej!


    Książę szarpnął zauwiąz.


    –Powoli – mruknęłam.


    Wtym momencie zparkingu dobiegł jakiś huk. Gdy zorientowałam się, żeto tylko wystrzał zrury wydechowej, wyciągnęłam rękę, bychwycić Księcia zakantar. Parsknął nerwowo, poczym stanął dęba. Uwiąz wysunął mi się zdłoni, boleśnie ocierając palce. Zrobiłam krok wtył igwałtownie zamachałam rękami, chcąc wostatniej chwili złapać koniec sznura, ale Książę ruszył przed siebie, zanim zdążyłam go powstrzymać.


    OBoże,to nie może być prawda! Woddali widziałam uwiąz, luźno zwisający między kopytami Księcia. Jeżeli koń się weń zapląta, może sobie zrobić krzywdę.


    –Książę! – krzyknęłam, ruszając wpościg zanim.


    Galopował wkierunku grupki uczennic, lecz wostatniej chwili skręcił, żeby nanie nie wpaść. Pędził teraz wstronę głównej ujeżdżalni. Jego kopyta miarowo dudniły oziemię.


    –Uwaga! Koń mi się wyrwał! – wrzeszczałam.


    Wystraszony Książę położył uszy posobie. Nawet zoddali widziałam białka jego oczu. Przyspieszył kroku izaczął cwałować. Ważące ponad pół tony zwierzę mknęło potrawie niczym ciemnorudy pocisk.


    –Książę, stój! – Przeszedł wreszcie dogalopu iodwrócił się wstronę nieco ciemniejszego konia rasy angielskiej, który akurat znajdował się naujeżdżalni.


    Mięśnie drugiego wierzchowca napięły się pod okrywą lśniącej kasztanowatej sierści. Spod aksamitnego toczka wyjrzała szczupła blondynka, siedząca nagrzbiecie konia.


    –Uważaj! – krzyknęłam dodziewczyny.


    Jeśli nawet mnie usłyszała, nie pokazała tego posobie.


    Książę przebiegł obok anglika iprzewrócił rządek pomarańczowych pachołków ustawionych obok ujeżdżalni. Jeden zpachołków potoczył się wprost pod nogi anglika; koń cofnął się istanął dęba. Przez chwilę wydawało się, żeupadnie wtył izgniecie siedzącą nanim dziewczynę.


    Wstrzymałam oddech. Nie mogłam nic zrobić. Patrzyłam, jak amazonka szybko osuwa się zsiodła iląduje naziemi.


    O.Mój.Boże.


    Właśnie spełniał się mój najgorszy koszmar.


    –Książę! – Nie wierzyłam własnym oczom, gdy wreszcie zaczął kłusować.


    Drżącymi rękoma chwyciłam zauwiąz. Książę oddychał głęboko, ajego oczy odzyskały normalny wygląd. Uspokajał się. Pociągnęłam go wstronę wejścia naujeżdżalnię, nie zwracając narazie uwagi naobolałe dłonie. Podbiegłam razem zkoniem dodziewczyny, która odupadku ani razu się nie poruszyła.


    –Orany, nic ci nie jest? – spytałam.


    Książę stał obok mnie zespuszczoną głową.


    –Gdzie mój koń? – rzuciła blondynka głosem zaskakująco mocnym jak nakogoś, kto przed chwilą doświadczył poważnego upadku.


    –Tam – wskazałam. – Wygląda nato, żewszystko znim wporządku – powiedziałam, wduchu licząc nato, żetak jest naprawdę.


    Spojrzałam nadrugi koniec ujeżdżalni, gdzie stał wierzchowiec. Amazonka ztrudem podniosła się iusiadła prosto.


    –Czekaj – zaniepokoiłam się. – Możesz tak odrazu siadać?


    Poszkodowana przetarła oczy.


    –Mogę ci jakoś pomóc? – nie odpuszczałam.


    –Pomóż mi ściągnąć kask.


    Drżącymi palcami odpięłam jej pasek pod brodą izdjęłam kask.


    –Strasznie mi przykro. Może pokogoś pójdę? – Kątem oka dostrzegłam jakąś ciemnowłosą dziewczynę, która przeszła pod płotkiem okalającym ujeżdżalnię ichwyciła konia zauzdę.


    –Pan Conner już idzie, Heather – oświadczyła, prowadząc konia koleżanki.


    Książę uniósł łeb iprzyjrzał się towarzyszowi, który stał spokojnie, patrząc naswoją panią.


    –Dzięki, Callie – odparła blondynka.


    Heather.


    –Boli cię coś? – dociekała Callie.


    Heather poruszała palcami lewej ręki.


    –To ramię.


    –Nic się nie stało koniowi Heather? – spytałam Callie.


    Dziewczyna utkwiła swe ciemne oczy najpierw wHeather, apotem zerknęła namnie. Dotknęła nóg konia.


    –Nie są rozgrzane. Arystokrata chyba ma się dobrze.


    Moja dawna instruktorka, Kim, też mi otym opowiadała. Gdyby nogi konia były cieplejsze, mogłoby to oznaczać, żeskręcił nogę lub naciągnął jakieś ścięgno.


    –Dzięki Bogu – jęknęła Heather. – Zamiesiąc mamy pokaz.


    –Dzięki, żego złapałaś – odezwałam się doCallie. – Nie wierzę, żecoś takiego przytrafiło mi się już wpierwszy dzień!


    Wtym momencie podszedł donas wysoki mężczyzna zgęstymi, ciemnymi włosami. Rozpoznałam go odrazu, bowidziałam jego zdjęcie nastronie internetowej Akademii Canterwood Crest: to pan Conner, mój przyszły instruktor jazdy. Najwyraźniej nie był zachwycony tym, cozobaczył.


    –Cosię tu stało? – zapytał, klękając obok Heather.


    –Koń mi się wyrwał, proszę pana – przyznałam drżącym głosem. – Wystraszył się inie zdołałam go utrzymać.


    –Akim ty jesteś? – dodał, unosząc brwi.


    –Sasha Silver. Jestem tu nowa. – Zastanawiałam się, czy przypadkiem nie ustanowię nowego rekordu szkoły, jeśli wyrzucą mnie już pierwszego dnia.


    Nauczyciel zbadał ramię Heather odbarku dopalców.


    –Wygląda nato, żenic nie złamałaś. Nawszelki wypadek chodźmy jednak dopielęgniarki, Heather.


    Dziewczyna chwyciła się zaramię.


    –Proszę pana,to boli.


    Pan Conner skinął naCallie.


    –Callie, proszę cię, odprowadź Arystokratę dostajni, rozsiodłaj go idopilnuj, żeby go nakarmiono.


    –Dobrze, proszę pana – odparła Callie. – Widziałam, cosię stało. To naprawdę był wypadek.


    Bezgłośnie wyszeptałam dziękuję, aCallie wodpowiedzi uśmiechnęła się domnie, poczym wyprowadziła Arystokratę zujeżdżalni.


    –Kręci mi się wgłowie – rzuciła Heather. – Mogę jeszcze chwilę posiedzieć?


    –Oczywiście – zgodził się pan Conner, kucając obok niej. – Oddychaj głęboko.


    Aco, jeśli dziewczyna doznała jakiegoś urazu? Jak mam powiedzieć rodzicom, żezostawili mnie raptem nadziesięć minut iodrazu narobiłam kłopotów? Ćwiczenia oddechowe raczej ich nie uspokoją, jeśli zostanę wyrzucona podziesięciu minutach spędzonych wAkademii Canterwood.


    –Nie nauczono cię, jak opanować wystraszonego konia? – zwrócił się domnie instruktor. – Nie przyjechałaś tu poto, żeby się uczyć odpodstaw.


    Nie mogłam wto uwierzyć! Pierwszy dzień wszkole jest poto, żeby zrobić dobre wrażenie. Książę ija ostatnio dawaliśmy zsiebie wszystko podczas treningów. Całe lato pracowaliśmy nad formą ićwiczyliśmy skoki – czasami zdarzało się, żespędzałam wsiodle ażtrzydzieści godzin wtygodniu.


    –To był moment – usprawiedliwiłam się. – Nie dałam rady go złapać.


    Książę przestąpił wmiejscu iopuścił uszy posobie. Pan Conner pomógł Heather wstać. Kiedy ruszyli zmiejsca, zauważyłam, żedziewczyna nie trzyma się już zaramię.


    –Oczekuję, żety itwój koń przez resztę tygodnia będziecie się spisywać namedal, panno Silver – rzucił naodchodne nauczyciel.


    Westchnęłam.


    –Nigdy nie bałeś się takich dźwięków, Książę – szepnęłam. – Coci się stało? – Koń zamrugał ispojrzał namnie wzrokiem zatroskanego szczeniaka. – No, chłopie, narobiliśmy sobie kłopotu już wpierwszy dzień. Ato pech. – Zwierzę spuściło łeb. – No już dobrze. Chodźmy poszukać twojego boksu.


    Razem zKsięciem już podchodziliśmy dostajni, gdy nagle zaczepiła nas jakaś dziewczyna zkręconymi włosami:


    –Jesteś tu nowa, prawda?


    Kiwnęłam głową.


    –Nazywam się Sasha, ato jest Książę.


    –Jestem Nicole Allen – przedstawiła się. Poklepała Księcia pobarku. – Nie przejmuj się – szepnęła. – Jutro nikt nie będzie już otym pamiętał.


    –Nie wiesz przypadkiem, gdzie mogę zaprowadzić Księcia? – zapytałam, rozpoznając wniej możliwego sprzymierzeńca.


    –Pokażę ci – odparła Nicole.


    Razem zKsięciem podążyliśmy zanią.


    Starałam się nie porównywać Canterwood doBriar Creek, gdy weszłam dobudynku stajni – czułam, żebyłoby to zmojej strony nielojalne. To miejsce było jednak owiele ładniejsze nawet odPaństwowego Klubu Jeździeckiego wWaszyngtonie, który kiedyś odwiedziłam! Przejścia były szerokie, boksy przestronne, apoza tym nikt tu nie jeździł wdżinsach. Nie wierzyłam własnym oczom, gdy ujrzałam nadrzwiach jednego zboksów lśniącą złotą tabliczkę zwyrytym imieniem Księcia. Stanowisko obite deskami zjasnego drewna wyglądało nacałkiem nowe inieużywane.


    –Muszę iść potrenować – powiedziała Nicole. – Dozobaczenia później.


    Książę powąchał swoje nowe niebieskie wiadro nawodę iskubnął kilka źdźbeł siana zzawieszonej wboksie siatki. Sięgnęłam dokieszeni iwyjęłam swój różowy telefon, poczym nacisnęłam czwórkę, byzadzwonić doKim.


    –Halo – odezwała się.


    –Jestem tu niespełna pół godziny – wychrypiałam dosłuchawki – ajuż zdążyłam się skompromitować.


    –Niemożliwe – odparła łagodnym głosem moja była trenerka. – Cosię stało?


    –Książę mi się wyrwał – wyrzuciłam zsiebie.


    –Orany.


    –Wystraszył innego konia idziewczyna, która nanim jechała, spadła.


    Kim głośno wciągnęła powietrze.


    –Czy coś jej się stało?


    –Tak.Nie! Chyba nie. Może chodzić, ale została zaprowadzona dogabinetu lekarskiego.


    –To pewnie nic poważnego – pocieszyła mnie Kim. – Spokojnie,to dopiero pierwszy dzień. Dojutra wydarzy się jeszcze mnóstwo innych rzeczy inikt nie będzie pamiętał otym, żeKsiążę ci się wyrwał. Wierz mi, tak będzie.


    –Sama nie wiem – odrzekłam. Książę trącił nosem mój but. Nie mogłam się naniego gniewać. Taki był przestraszony. Dla niego też wszystko tu jest nowe. Pewnie też boi się swojego nowego domu. – Może trzeba było zostać wBriar Creek.


    –Sasho, dobrze wiesz, żeuwielbiałam cię trenować, ale nauczyłam cię już wszystkiego, comogłam. Obie wiemy, żechcesz się dalej rozwijać jako amazonka.


    –To prawda – przyznałam cicho.


    –Jestem zciebie bardzo dumna. Możesz domnie dzwonić zakażdym razem, kiedy będziesz chciała. Dobrze?


    –Zgoda. Dziękuję ci, Kim – powiedziałam ipożegnałam się.


    Książę szturchnął mnie wplecy. Odwróciłam się iobjęłam go zaszyję.


    –Wszystko będzie dobrze – pocieszyłam go. – Damy sobie radę.


    Wyciągnęłam rękę ipodrapałam go pod brodą, tak jak lubił. Książę zatrzepotał dolną wargą, wydając przy tym odgłos przypominający ssanie. Roześmiałam się.


    –Dzięki, stary. Ty to mnie zawsze potrafisz rozśmieszyć.


    –Sasha? – Zza drzwi doboksu rozległ się głos mamy. – Wow! Książę będzie tu miał sporo miejsca.


    –Wiem. To niewiarygodne, prawda? – spytałam.


    Tata spojrzał namnie zukosa.


    –Wyglądasz nazmartwioną. Wszystko wporządku?


    Jeśli mam sobie tu dać radę, nie mogę zkażdą bzdurą lecieć dorodziców.


    –Jasne, wszystko gra. Nie mogę się doczekać, kiedy zobaczę internat.


    –Wtakim razie chodźmy! – rzucił tata.
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      2. Winchester A.Butkis Hall
    


    
      
    


    
      
    


    Przytargałam swoje bagaże dobudynku zwanego Winchester A.Butkis Hall.


    Właśnie tak: Butkis. Beznadziejna nazwa.


    Każdy budynek został nazwany nacześć któregoś zesławnych absolwentów Canterwood – Reynolds, Yule iHollis. Nazwiska te przywodziły namyśl senatorów iwiekowe, kamienne budynki wkampusach najstarszych uczelni. Mnie przypadł wudziale akurat internat nazwany imieniem Winchestera A.Butkisa.


    –Pomóc ci? – Zpokoju oznaczonego jako biuro kierownika internatu wyjrzała dziewczyna zpopielatymi włosami.


    –Cześć – odparłam. – Jestem Sasha. Jesteś tu szefem?


    –Tak, nazywam się Livvie Davis.


    Dziewczyna miała nasobie szarą marynarkę istarannie wyprasowane beżowe spodnie. Gdyby nałożyła nausta choćby odrobinę błyszczyka, jej blada, pociągła twarz wyglądałaby zdecydowanie ładniej. Rozejrzałam się pojej gabinecie – było tu jak wpudełku. Nabiurku była puszka ześwieżo zatemperowanymi ołówkami, ryza papieru iczarny laptop. Wkalendarzu zcytatem nakażdy dzień czerwonym kółkiem oznaczono piątek. Obok dopisano „Wprowadzka”. Przy lampie stał gliniany garnuszek zhasłem „Uczyć się!” nawieczku.


    –Jakie to fajne – zagadnęłam, wyciągając rękę, bydotknąć garnuszka.


    –Oj! – krzyknęła Livvie. – Nie...


    Natychmiast cofnęłam dłoń izaskoczona spojrzałam nadziewczynę. Ups.Czy dzisiaj nic mi się nie uda?


    –Trzymam tam spinacze – wyjaśniła Livvie. Podniosła garnuszek iprzesunęła go dalej, żebym nie mogła go dosięgnąć, poczym wygładziła sobie rękawy iuśmiechnęła się: – Okropnie się namęczyłam, żeby poukładać je według koloru irozmiaru.


    Już miałam się roześmiać ześwietnego dowcipu, kiedy dotarło domnie, żeona wcale nie żartuje ztymi spinaczami.


    –Zaprowadzę cię dopokoju. Twoja współlokatorka, Paige Parker, wprowadziła się kilka dni temu. Chyba nawet jest tu gdzieś wpobliżu.


    Rozmawiałam zPaige przez telefon dwa tygodnie temu. Też była wsiódmej klasie, ztym żeto był jej drugi rok wCanterwood. Przez telefon powiedziała mi, żewie, czego nam potrzeba.


    –Mogłabyś przywieźć mikrofalówkę imałą lodówkę? – spytała.


    –Coś jeszcze?


    –Weź wszystkie ważne sprzęty – odparła.


    Miałam nadzieję, żema namyśli naprzykład telewizor zpłaskim ekranem.


    –Naprzykład co? – zapytałam.


    –Naprzykład szczotki doczyszczenia swetrów, odkurzacz, płyn doczyszczenia łazienki, porządny mop imiotłę. Itakie tam – wyjaśniła Paige. – Moja poprzednia współlokatorka też jeździła nakoniach, więc wiem, cojest potrzebne, bywpokoju było czysto, świeżo izero alergenów. – Mówiła wesołym tonem, ale zastanawiałam się, czy uznała mnie zabrudasa dlatego, żejeżdżę konno.


    Livvie ruszyła wstronę pokoju, ja podążyłam zanią, arodzice pochwili też nas dogonili. Moja przewodniczka pomachała mi przed nosem srebrnym kluczykiem.


    –Oto twój klucz – oznajmiła. – Zachwilę wrócę. Jeśli masz jakieś pytania, chętnie nanie odpowiem.


    Zacisnęłam palce nazimnym metalowym przedmiocie. Włożyłam go dozamka iprzekręciłam.


    Pokój był prześliczny – duży, zwypolerowaną drewnianą podłogą ilśniącymi meblami. Wpokoju nad łóżkami były dwa duże okna, zktórych rozciągał się cudowny widok nakampus. Łóżko Paige stało pod dalszym oknem, naprzeciwko mojego. Każda znas miała swoją szafkę nocną. Naszafce Paige piętrzyły się stosy książek. Najwyraźniej lubiła czytać, podobnie jak ja. Szafy naubrania też były ogromne! Jasnobeżowe ściany wyglądały naświeżo malowane. Naśrodku pokoju stał mały kawowy stolik, ananim – wazonik zdaliami. Obok leżały starannie poukładane czasopisma. Naścianach wisiały obrazki przedstawiające wieżę Eiffla ikwiaty orchidei. Pewnie powiesiła je Paige.


    Rodzice weszli dopokoju, niosąc różne pojemniki iprowiant przywiezione zdomu. Tata położył kilka plastikowych pudełek namoim łóżku, pod oknem. Zauważyłam, żewoknach nie było żadnych zasłon.


    Razem zmamą układałyśmy ubrania wszafie, atata usiadł nałóżku, byodpocząć podźwiganiu ciężkich bagaży. Ubrania Paige były starannie rozwieszone poprawej stronie szafy. Moje dżinsy ikoszulki wyglądały nieco smętnie obok jej eleganckich, modnych ciuchów. Wśród tych strojów dostrzegłam sukienki zpaskiem, pudełko zbutami nawysokich obcasach iconajmniej tuzin par balerinek wewszystkich możliwych kolorach. Mój metalowy koszyk ztenisówkami, japonkami isznurowanymi półbutami wyglądał niedbale przy błyszczących pudełkach nabuty Paige. Przesunęłam palcami pozłotych skórzanych pantofelkach mojej współlokatorki. Nosiła rozmiar siódmy – tak jak ja. Może będziemy mogły się trochę powymieniać! Wiedziałam, żePaige pochodzi zNowego Jorku – miałam tylko nadzieję, żenie ubiera się naManhattanie inie będzie się wyśmiewać zmoich ciuchów.


    Gdy skończyłyśmy zmamą wypakowywać ubrania, zaczęłam wykładać nabiurko przybory donauki. Chciałam zabrać różowe ifioletowe pióra, ale tata uparł się, żebym spakowała zwykłe, czarne iniebieskie, nawypadek gdyby inne kolory były zbyt niepoważne, byprzywozić je doCanterwood. Podłączyłam laptop idrukarkę, atata ustawił nabiurku moją niebieską lampkę ipołożył moje zeszyty obok drukarki. Czułam się coraz bardziej jak usiebie wdomu.
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